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Lwów, wtorek 14 lipca 4925. 


Rok XVI. 


Ponura tragedja rodzinna we Lwowie. 


Pogoń mistrzem Polski. 
Pohyt Prezydenta Rzeczynospolitiej 


W Zakopanem. 
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TRAGICZNA PRZYGODA POCZĄTKUJĄCEGO BANDYTY. 
(Do artykułu na str. 3.) 


Demonstracja rojalistyczna w Paryżu. 


Krassin został zaatakowany przez przechodniów. 


Wiedeń, 12. lipca. (Tel. G. P.) „Neue f towarzystwie swej żony, został zaczepiony 
Fr. Presse” donosi z Paryża: Młodzież ro- | przez jednego z gości teatralnych. Krassin 
jalistyczna urządziła wczoraj demonstra- | zawezwał natychmiast jednego z pełnią- 
cję zwróconą przeciw Herriotowi. „Lieber- | cych służbę gwardzistów, który go odpro- 
te“ donosi, że ambasador rosyjski Krassin * wadził do samochodu. 
opuszczając wczoraj wieczorem Opere w 


„Generalna próba“ sił komunistycznych 


w PolscB. 


„Gazety Porannej"). | 


zane z prowadzeniem tych wy- 
stąpień komunistycznych: w Pol- 
sce. Dzień ten, jak brzmi odezwa 
komunistyczna., powinien się stać 
„generalną próbą sii komunistycz 
nych w Polsce“. Równocześnie 
w dniu tym odbędą sie powszech 
ne maniiestacje antypolskie na 
terenie Ukrainy i Białorusi sow. 


"telefonemat własny 


Pogranicze sow., 11 lipca. | 

W uzupełnieniu wczorajszej | 

wiadomości o przygotowaniach | 

bolszewików do demonstracyj- | 

nych wystąpień w dniu odbycia | 
się rozprawy sądowej nad posłem 
komunistą Łańcuckim, dowiadu- 
jemy się, że komuniści w Sowie- 
tach wyznaczyli kwotę dwu mi- 

lionów rubli zł. na wydatki, zwią 


Zakopane. 12 lipca. (Tel. G. P.). 


;y W sobotę wieczorem przybył tu 


samochodem z Krakowa p. Pre. 


zydent Rzeczypospolitej ze swą ' 


córką i synem, w towarzystwie 
marszałka Senatu Trąmpczyn- 
skiego, ministra kolei Tyszki oraz 
świty, owacyjnie witany przez lu- 
drność. W niedzielę rano p. Prezy- 
dent wraz z towarzyszącymi mu 


, odetchnąć pełną piersią, 


csobami udał się do hali Gąsieni- ' 


cowej celem wzięcia udziału w 
uroczystości poświęcenia i otwar 
cia schroniska, założonego z ini- 
cjatywy i staraniem warsz. od- 
dziaiu Polsk. Tow. Tatrzańskie- 


Po odprawionej mszy św., ria- 
stąpił szereg przemówień, na kto- 


re p. Prezydent odpowiadając, 
powiedział między innemi: „O- 
twierając schronisko, przypomnę 
wszystkim Polakom wezwanie: 
„W góry, w góry, miły bracie, 
tam swoboda czeka na cię“. Swo- 
boda chroni od niskich myśli i le- 
nistwa. Na pomyślność wszyst- 
kich, którzy zechcą tu w górach 
otwie- 
ram schronisko“. Po odczytaniu 
szeregu depesz nastąpiło udcko- 
rowanie Krzyżem zasługi. człori- 
ków Tatrzajskiego Ochot. Towa- 
rzystwa ratunkowego. Odzna- 
czony został Krzyżem złotym ge- 
nerał Zaruski, adjutant p. Prezy- 
denta. iniciator Ochotn. Tow. Rat. 
oraz liczni dzielni przewodnicy. 


Współdziałanie francusko -h'szpańskie 
w sprawie Marokta. 


Madryt. 12 lipca. (Tel. G. P.). rządu 
| 
| 


W dniu wczorajszym po otrzy- 
maniu przez delegację francuską 


francuskiego, padpisany 
został układ hiszpańsko-francuski 


o współdziałaniu politycznem obu 


w drodze telegraficznej aprobaty krajów w sprawie Marokka. 


Rs. Kinsa nie przyjął godności biskupa w Roszycach. 


Wiedeń, 12, lipca, (Tel. G, P.) „Neue 
Fr, Presse“ donosi z Pragi że godność 
biskupa w Koszycach zaproponowana 


| 


ks. Hlince, Finka jednak propozycję tę 
odrzucił. 


Wyrok na komunistów w Lipski, 


Wiedeń, 12. lipca. (Tel. G. P.) „Neue 
Fr. Presse“ donosi z Lipska, że w pracesie 
przeciw komunistom zapadł wyrok. Kowal 
Botzenhart został skazany na trzy i pół 
reku wiezienia, ślusarz Laupe na dwa i 
pół roku, górnik Harder na półtora roku 
waęZierna, resztę oskarżonych zasądzuno 
na kary do 2 lat więzienia. Oskarżeni u- 


czesiniczyli w przygotowaniu 
komunistycznego na wiosnę 1923 r. otrzę- 
mując sumy pieniężne na ten cel ze spe- 
cjalnej kasy ambasady rosyjskiej. Zawwa- 
żono grupę partyzantów, 
niem było szerzenie terroru indywidual- 
ża 


powsłania 


których zada- 
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BUCIKI 


meskie i damskie 


ZA ŻERWANIE TAMY — CŹYNIĄ 
POLSKĘ ODPOWIEDZIALNĄ, 
Berlin, 12, lipca. (Tel, G, P.) „Tägl. 
Rundschau“ zawiierą artykul w którym 
ga zerwanie tamy na Wiśle w Prusiech 
zachodnich czyni odpowiedzialną admini 
śtrację polską która nie  dopilnowała 
dostatecznie zabezpjeczenia przed wy- 
lewem j domaga się od rządu niemiec- 
kiego, poczynienia u rządu polskiego 
kroków, mających na celu uchronienia 
ludności przed podobną katastrofą, 


m 


SPOTKANIE DR. ECKENERA 
Ż AMUNDSENEM, 

Berlin, 12, lipca, (Tel, G. P.) Prasa 
terlmńska donosi, że dr Eckener oświad- 
czył gotowość spotkania się z Amund- 
senem w ciągu dni 14 w jednem z pół. 
nocno-niemieckich miast portowych. 

s-JAs= 
ROSJA ROZPOCZNIE WOJNĘ 
ŹŻ ANGLJĄ, 
Wiedeń, 12. lipca. (Tel, G. P.) „Wie. 


„her Jorunal“ donosi z Moskwy, że w 


mowie wygłoszonej do armji czerwo- 
nej Frunze oświadczył, że armia czer- 
wona mus] być przygotowana do woju 
ny z Anglją, Ostatnie wypadki pozwa- 
lają przypuszczać, że Amelia wystąpi 
przeciw Chinom, Rosja zaś jest zwrą- 
zana układem z Chmami i nie może 
przyglądać się bezczynnie poczyna- 
niom Angli i Japonii, zmierzającym do 
podziału Chin, 
2-1 2 

PROCES ZDRAJCÓW ESTONII, 

Berlin, 12. lipca, (Tel. @. P,) Estoń- 
ska Ag, Telegr. donosi, że przed sądem 
w Dorpacie rozpoczęła Się rozprawa 
przecw 75 oskarżonym, należącym do 
organizacji której przewodniczył gene. 
ral Heidemann, aresztowany w stycz- 
miu, który jednak zdołał zbiec do Rosji, 
Organizacja dążyła do utworzenia 
wsród żołnierzy sieci komunistycznych 
jaczejek. Oddziały sowieckie, stacjono- 
wane wzdłuż granicy estońskiej miały 
rozkaz interweniowania w. razie po- 
trzeby. 


o a 
POROZUMIENIE MIĘDZY RADICZEM 
A RADYKAŁAMI, 


Białogród, 12. lipca, (Tel, G, P.) 
Pisma donoszą: Dziś zakończyły się 
rokowania między  przedstawicielami 


partt Radjcza a przedstawyicielam partji 
radykalnej. Osiągnięto całkowite poro- 
zumjenie į podpisano protokół o odby- 
ciu rokowań ; zawarcju układu wy spra 
wie podziału tek ministerjalnych , Po- 
trzeba jeszcze obecnie już tylko apro. 
baty premjera Passjcza į frakcji rady- 
kainet. 
EN ue 


REWOLUCJA W EKWADORZE. 
, Londyn, 12, lipca, (Tel. G. P.) Z St, 
Jago de Chile donoszą o krwawej re. 
wolucii w Ekwadorze. Władze wojsko. 
we obaliły istniejący rząd, zagarniająw 
rządy w. swe ręce, 


p a 


MASOWE ARESZTOWANIA W EQUA- 
DORZE. 


Wiedeń, 12. lipca. (Tel. G. P.) „Tag- 
blatt“ donosi z Paryża: Rewolucja w Equa 
dorze kierowal generał Francisce Gomez 
della Torre. Prezydent republiki, szef ar- 
mji i wszyscy dostojnicy państwowi oraz 
człąnkowie rządu zostali aresztowani. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. lipca, 


PREMIERA 


słynnej fabryki 


R. 
ATRAKCJA 


APGLLO 


Wspaniały romans filmowy z życia salonów w 7 aktach pt.: 


TA, KTORĄ WYTYKAJĄ PALCAMI 


Na tie t.go erotycznego romansu zar'sowu,e 
sę pos'a* bohaterki, koryfeuszki f mu 
faśniejącej nietylzo grą nad wyraz znakomitą, lecz także przepychem to- 
| alet, sp cja nie dla niej wykonanych przez paryskiego króla mody Worth '. 
W dramacie tym zastęp pięknych kobiet w kąpielowych strujach i bal 
na modnej plaży wytwarzają tragiczny kontrast z tokiem akcji. Partnerem 
Swanson jest Konrad Nagel, stały partner Poli Negri. 


Glorii Swanson 


Ze sportu. 


Pogoń mistrzem Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Kraków, 12. lipca. 
Zawody dzisiejsze Pogoń— Wisła za- 
kończyły się zwycięstwem drużyny lwow- 
skiej w stosunku 1 : 0. Bramkę dla Pogoni 
strzelił w 5-tej min. pierwszej połowy 
Wacek Kuthar. 
Zwycięstwem powyższem zdobyła Po- 


goń po raz trzeci zaszczytny tytuł Mistrza 
Polaki, jakoteż pnhar Ministerstwa Zdrc- 
wia. Sukces Pogoni jest tryumiem lwow- 
skiej piłki nożnej, to też mistrzowskiej dru 
żynie naszej składamy serdeczne życze- 
nia. 


MTK.—CZARNI 6 : 0 (1 : 0). 


MTX.: Kropacek, Senkey I., Kotczis; 
Nyuł,i Wester, Rebro; Okos, Huss, Demko, 
Molnar, Senkey II. 

Gzarni: Winnicki; Kmiciński, Witkow- 
ski; Szwedowski, Kopeć I., Wójcik; Mal- 
ler, Cmielowski, Sawka, Kopeć IV., Langer. 

Goście węgierscy wzinociliwszy Szelegi 
swe doskonałym Molnarsm (prawy łącz- 
nik) zdołali po części R e swój 
mierny pierwszy występ. Gra lztsiejsza od 
pierwszej chwili bardzo żywa, obliła we 
wiele ładnych momentów, wzięła w diu- 
giej połowie zgoła nieoczekiwany obrćt. W 
pierwszej części zawodów okazałi się Czar 
ni przeciwnikiem równorzędnym, gra to- 
czyła się przeważnie na połowie 5a!ska, 
drużyna miejscowa zdołała nawet kilka- 
krotnie wytworzyć niebezpieczne sytuacje 
pedbramkowe, nie wykorzystane jedynie 
dzięki niezaradności środkowych strzel- 
ców. Po pauzie zaszła gruntowna zmiana, 
MTK. z niezmiejszoną energią ruszył w bó; 
a nienapotkawszy na opór, z miejsca przy 
dusił przeciwnika. 

Te nagłe załamanie się Czarnych mia- 
ło swe żródło w nieekonomicznym roz- 
dziale sił i braku rutyny meczowej. Już 
niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, iż 
Czarni zbyt szczodrze szaiują swemi siła- 
mi. Zamiast przyswoić sobie zasady produk 
tywnej gry pozycyjnej, nadrabia się wszel- 
kie niedociągnięcia ambicją i biegiem. Wa- 
dy powyższego systemu nie wychodzą na 
jaw, o ile natrafia się na przeciwnika bie- 
gowo średnio usposobionego, inaczej nato- 
miast ma się sprawa, gdy przeciwnikiem 


jest drużyna, która na tempo odpowiada 
tempem. 
Czarni padli ofiarą własnego tempa. 


Żelazny błok obrony po pauzie zupełnie 
się rozpadł, poszczególni gracze nie byli 
w stanie reagować nietylko na „majster- 
sztyki* Mołnara, ale nawet na prymityw- 
ne „kawaly“ innych przeciwników. 

Ze względu na dwojaki obraz gry mu- 
simy też i krytykę zawodów podzielić na 
dwie części. Przed pauzę, przedstawiała się 
drużyna Czarnych naogół jako zespół wy- 
równany. Atak spisywał się w polu nieźle, 
natomiast pod bramką tracił głowę. Naj- 
spokojniej i najproduktywniej grał Miller. 
Pomoc pracowała ambitnie, szczególnie 
odznaczał się Wójcik, zupałnie dobrze, Jak 
na początkującego trzymał się Szwedowski 
mając przed sobą groźną parę Molnar- 
Senkey. W obronie debiutował znów Kmi- 
ciński, spisując sią, mimo braku trainingu 
bardzo dobrze. Witkowski i Winnicki w 
zupełności spełniali swoje zadanie. Inaczej 
przedstawiała się sprawa po pauzie. Już 
od pierwszej chwili uwydatniała się prze- 
waga Węgrów. Czarni trzymali się jeszcze 
ostatkami sił jakie 20 minut, ale później 
nastąpiło zupelne załamanie się, które w 
ostateczności doprowadziło do katastrofy. 

W ęgrzę pierwsze: chwili tepiej pre 
zeptowajij sie niż woas. Wsiąwienie | 


Molnara vszy'zsniło się 1» epc'erits ataku 
1 dodania siły przebojowej. Ataki szły 
przedewzter+tkien: prawa stroną, a prawie 
każdi udana akcja miała swe Zrółło u 
Molnara, któcego doskonała technika, spo- 
kój i rutyna, a przedewszystkiem nadzwy- 
czajne strzały, wywoływały u widzów po- 
dziw i aplauz. słaba część ataku tworzył 
jedynie lewo skrzydłowy. Pomoc nie przed 
stawiała się nadzwyczajnie. Langer i Ko- 
peć niejednokrotnie uciekali Nyulowi, le- 
piej spisywał się Rebro, pracując bardzo 
ambitnie. W obronie zadowolić mógł je- 
dynie b. dobry Sankey I., towarzysz jego 
okazał się kilkakrotnie dość niepewnym, 
Kropacek nie miał poła do popisów. W 
drugiej połowie wszystkie mankamenty 
znikły, drużyna grała bez zarzutu. Nagłą 
tę zmianą zapisać musimy jednak nie na 
konto gości, lecz złej gry Czarnych. 

Gra w pierwszej połowie otwarta, akcje 
zmienne. lak jedna jak i druga strona nje 
wykorzystuja sytuacji, dopiero £ min. 
przed końcem strzela Demko z podania 
Molnara pierwszy punkt. Po pauzie Wę- 
grzy coraz silniej naciskają. W 17 min. 
strzela Molnar z daleka, Winnicki łapie, 
jednak piłka wylatuje mu z ręki, a sędzia 
odgwizduje wątpliwą bramkę. Winnicki 
protestuje, wzywa sędziego by się przeko- 
nał, jednak ten pozostaje niewzruszony. 
Po dłuższej dyskusji grę rozpoczyna ener- 
giczny atak Czarnych. Jest to ostatni po- 
ryw, gospodarza przemęczeni i zdeprymo- 
wani coraz bardziej się poddają. W 34 
min. strzela Laszlo trzeci (główką), w 40 


Demko czwarty, w 41 znów Laszio głów- ' 


ką piąty, a 44 Molnar szósty punkt dła 
MTK. Ostatnią bramkę zdobył Molnar prze 
jeżdżając przez czterech przeciwników z 
Winnickim włącznie. 

Sędzia p. Bober Aa słaby. N. 8. 


PIŁKA RĘCZNA. 


Zawody sobotnie Lechja—Hasmonea za- 
kończyły się wynikiem 7 : 2. 

Spotkanie wczorajsze Pogoń—Lechja 
przyniosły zwycięstwo drużynie Pogoni w 
stosunku 8 : 1. w 


KOLEGJUM SĘDZIÓW—PRASA 4 : 2 
(27:32): 

Zawody K. 5.-—Prasa przyniosły zwy- 
cięstwo drużynie K. S. w stosunku 4 : 2. 
„Wynik powyższy nie odzwierciedla sto- 
sunku sił'. „Prasa p przewagę”. 


PIŁKA WODNA. 

Zawody w piłce wodnej AZS.—Hasmo- 
nea przyniosły zwycięstwo Akademikom 
w stosunku 7 : 0. 

Zawody przyjacielskie „Pogoń IV. — 
Lauda II. 5 : 0—3 : 0 zasłużony wynik 
dla „Pogoni IV.“ rogów 7 : 3. Sgdziował p. 
dr. Bedlewicz b. dobrze. > 
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poleca wyiączny skład 


el Stark 


Lwów, pi. Marjacki Il. 


hard śmierci 


za radzież p'eniędzy 
państwowych. 
Ateny, 12 lipca. 

Rząd grecki z uwagi na coraz 

częstsze nadużycia, postanowił 

stosować karę śmierci do defrau- 

dantów pieniędzy państwowych. 

SENAT FRANCUSKI UCHWA- 
LIŁ BUDŻET. 


Paryż. 12 lipca. (Tel. G. P.). 
Senat przyjął budżet w całości o- 
raz ustawę finansową  iednogło- 
śnie 280 głosami. Po głosowaniu 
odesłano bezzwłocznie z powro- 
tem do Izby deputowanych. 

——0)—— 
NOWE TRZĘSIENIE ŻIEMI 
W ST, ŹJEDNOCZONYCH. 


N, Jork, 12 lipca, (Tel. G. P.) Wolf, 
Wczoraj wieczorem odczuto w połud- 
niowo - wschodmim stanje Montana 
trzęsienie ziemj, Szkody: są mfieznaczne, 

AH 

„UŁASKAWIENIE* STUDENTÓW 

NIEMIECKICH, 

Berlin, 12, lipca. (Tel, G, P.) Wedłnę 
doniesienia „Berl. Tageblattu* z Mos- 
kwy centralny komitet wykonawczy 
postanowił załatwić przychylnfe proś. 
bę o ulaskawiemie stndentów  niemłec- 
kich į zamienić karę Śmierai na długo- 
letnie więzienie, 


Radio w parlamentach. 


Lwów, 13 lipca. 

„Radjo pozwoli każdemu oby- 
watelowi kontrolować działal- 
ność parlamentu, dokonywać ob- 
serwacji na żywym organizmie 
ciała ustawodawczego. 

W Danii, w Holandii, we Fran- 
cji funkcjonują już w parlamen- 
tach mikrofony, które podają a- 
paratom radjowym treść obrad 
parlamentarnych. Rząd angielski 
wyłonił komisję, która ma zba- 
dać warunki techniczne założenia 
radjo w obu izbach, niższej i wyż- 
szej. 

W naszych warunkach radjo 
sejmowe miałoby jeszcze więk- 
szą wagę, niż w Anglii lub w Da- 
nji. Dałoby społeczeństwu moż- 
ność bliższej i lepszej kontroli nad 
funkcjonowaniem aparatu sejmo- 
wego. 

Gdyby radjo zostało udostęp- 
nione szerszym masom, zazna- 
jomiłoby z działalnością sejmu 
rzezsze analfabetów, dla których 
sprawozdania sejnowe w prasie 
sa niedostępne.  Przytem radjo 
zapewniłoby obiektywność spra- 
wozdania, o którą w prasie nie 
tak łatwo. 


EENEUUEŻU a a _ aŃ 
NADESZŁRKE, 
LEKARZ CHORÓB SKÓRNYC:I i WENER, 


Dr. ZDZISŁAW ROTERS 


powrócii 3745 
Lwów — ul. labłonowskich 2 
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TEATR WIELKI: 

Poniedzialek, 13. bm.: 

opera (debiut p .Sabiny Grifflówny, 
stęp Stanisława Drabika). 

Wtorek, 14. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy' (uroczyste przedstawienie ku ucz- 
czeniu święta narodowego Francji). 

Środa, 15. bm.: „Halka“, opera (debiut 


„Cyganerja”, 


wy- 


Wandy Korytko — zamknięcie sezonu o- 
perowego). 

Czwartek, 16. bm.: „Clo—clo“, ope- 
retka. 

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze“, 


operetka. 

Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy“, operetka. 

Niedziela, 19. bm.: „Hrabina Marica", 
operetka, 


TEATR MAŁY: 


Poniedziałek, 13. lipca: „Znajomek 
z Fiesole“. 

Wtorek, 14. lipca: „Znajomek z Fije- 
sole“. 


Šroda, 15. lipca: „Znajomek z Fiesole“. 
Czwartek, 16. bm.: „Znajomek z Fie- 


Piątek, 17. bm.: „Znajvimmek z Fie- 
sole“. 

18. bm: „Znajomek z Fije- 
sole“ 


Niedziela, 19. bm.: „Znajomek z Fie- 


TEATR NOWOŚCI: 

5 Wtorek, 14. lipca: „Grzebień szyldkre- 
owy“. 

roda, 15. bm.: „1 = 0”, 

Czwartek, 16. lipca: „Brzydki 
rante". 

Piątek, 17. bm.: Generalna próba. 

Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc”, dramat 
(premiera). 

Niedziela, 19. bm.: „Dzień i noc“, dra- 
mat. 


Miejski Teatr „Nowości“. Dziś w po- 
niedziałak i jutro we wtorek, cieszący się 
olbrzymiem sukcesem „Grzebień szyłdkre- 
towy' z pp. Gorczyńską i Justjanem, któ- 
rzy wczoraj znowu byli przedmiotem go- 
cych cwacji ze strony tłumnie zgromadzo- 
nej pabiiczności. W środę przemiła kome- 
dja Macka „1=0“ (jeden raz, to nigdy) z 
pp. Gorczyńską, Adwentowiczem i Justja- 
nem, którzy jak wiadomo dają w tej sztu- 
ce koncert nad koncertami. 

Sprzedaż biletów na sobotnią sensa- 
cyjną premierę „Dzień i noc* Anskiego, 
rczpoczyna się jutro we wtorek, 

0—— 


P. minister rolnictwa Janicki wyjechał 
na urlop wypoczynkowy, zastępuje go pod- 
sekretarz stanu dr. Józef Raczyński. 

Wieńczenie płyty „Nieznanego Żołnie- 
rza”. Giębokiej czci, jaką Lwów otacza pły 
tę „Nieznanego Żołnierza”, ten symbol 
największej i bezimiennej ofiary na olta- 
rzu Ojczyzny, dała wczoraj wyraz Malo- 
polska Straż Obywatelska, z szeregów któ- 
rej nie mało wyszło bohaterów. Liczna dru 
Żyna ze sztandarem, pod dowództwem ko- 
mendanta p. Webera ustawiła się frontem 
przed płyta na znak czci i hołdu pochylił 
się sztandar i złożono na płycie wspaniały 
wieniec, na którego szarfach o barwach na 
rodowych, widnieje napis: „Nieznanemu 
Żołnierzowi — Małopolska Straż Obywa- 
tełska'. Akt hołdu zakończono odśpiewa- 
niem „Roty“. 

Statek szkolny „Łwów'" do 
Genui. 

(—) Dwa włamania. Za pomocą wydu- 
szenia szyby i otworzenia okna dostał się 
wczoraj nieznany sprawca do mieszkania 
Maurycego Hermana przy ul. Gazowej 26. 
i skradł na szkodę właściciela mieszkania, 
portfel skórzany leżący na szafce nocnej, 
a zawierałący gotówkę 250 zł., 3 dolary, 
nadto srebrny zegarek oraz inne rzeczy 
wart. 440 zł. Po drodze nie omieszkał zło- 
dziej zabrać i marynarkę poszkodowane- 
go, w której znajdowały się klucze od kasy 
ogniotrwałej. — O tej samej niemal porze 
włamał się jakiś złodziej do mieszkania 
dr. Władysława Mączki przy ul. Marcina 
39. i skradł na jego szkodę ubranie męskie 
i srebrny zegarek wart. 100 złotych. 

(—) Usiłowane włsmanie do sklepu 
spożywczego. Nieznani sprawcy usiłowali 
wczoraj włamać się do sklepu spożywcze- 
go Antoniny Gawrońskiej przy ul. Kor- 
deckiego 37., przez wyłamanie desek w 
drzwiach wchodowych. Na ich nieszczę- 
'ście jednak zbudził się mąż Gawrońskiej 
i opryszków spłoszył 
' (—) Nagle zasiabnięcie. Na ul. Żół- 


Fer- 


przybył 


„GAZETA PORANNA“ z dria 14. lipca. 


Szlakicr: delegacji „Gazety Porannej". 


Przyjazd delegacji do Tarnopola. 


Delegacja złożyła wczoraj wizytę p. Wojewodzie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Tarnopol, 12 lipca, 


Delegacja redakcji „Gazety Porannej*, która wczoraj o godz. 12 
w południe opuściła Lwów, po dłuższem zairzynaniu się przy znisz- 
czonym wiadu:cie w Płuchowie, którego odbud wę rozpoczęto, przy- 
była o godz. 5.30 do Tarnopola. Wieczorem 'r:: „ł delegację p. wo- 


jewcda dr. Zawistowski i dz.ś rano od godz. 9 


„ wojewoda udz elać 


będzie dele; aci szczególnych informacji na temu najaktua:niejszych 
zagadnień na terenie województwa tarnopolskiego. 


Zbrodnicza intryga 


czy straszna iragedja rodzinna. 
Żona oskarża męża o kaziredztwo. 


Lwów, 13 lipca, 

(—) Straszne, wprost potwome do- 
niesienie na męża 1odzonego, waiosia 
wczoraj na policję żona, oskarżając go 
o zbrodnię kazirodztwa, popełnioną na 
własnej 15.leiniej córce, 

Oto Ksawera J, zamieszkała przy 
ul. Lazarza 12, żona zredukowanego 
przed niespełna rokiem Leona J., liczą 
cego lat 52, klucznika więzjennego, ze- 
znała, że wy ubiegłym roku, gdy na je- 
den dzień wyjechała na prowincię, 
mąż zostayyszy sam w domu z l3.let- 
nią córką, zamknął drzwi na klucz i 
dawszy jej cukierki, zniewolił ją į pod 
gioźbą zabicja zakazał jeji o wypadku 
tym komukolwiek wspominać, a w 
szczególności matce. 

W kilka miesięcy później, córka zwie 
rzyła się matce, Energiczna pani Ksa- 
wera wyprawiła Hężowi piekjelną a. 
wanturę w domu, jednak chcąc umliknąć 
skandalu na zewnątrz, tej przykrej dra 
siebie sprawy nie wyjawiała, Tymcza. 
sem mąż jej od tej chwili zaczął się 
znęcać mad córką, ustawicznie łą mal. 
tretując, 

i Dowiedzjawszy się o znęceniu się 


Lwów, 13 lipca. 

— Wczoraj  przedpołudniem 
przyjechał furą dò Lwowa gospo- 
darz Teodor Onyszków z Dwo- 
rzan pow. Lwów , w towarzyst- 
wie swej 12-letniej córki, Kata- 
rzyny i zajechał na postój na ul. 
Smoczą. Po chwili oporządziw- 
szy i zaopatrzywszy w żywność 
konie, zostawił córkę na wozie, 
polecając jej uważanie na konie i 
na wóz, a sam oddalił się do mia- 
sta, celem załatwienia sprawun- 
ków. 
e=. Tu Ri 


kiewskiej, zachorowała wczoraj nagle słu- 
żąca Teresa Szatków. Pogotowie odwiozło 
ją do szpitala powszechnego. 


(—) Zamach samobójczy na tle roz- 
stroju nerwowego. Julian Schmidt, kelner 
zem. przy ul. Rzeźbiarskiej 5., zażył wczo- 
raj jodyny w celu samobójczym. Pogoto- 
wie ratunkowe po udzieleniu mu pierwsze] 
pomocy odwiozło go do szpitała. Powudem 
zamachu był rozstrój nerwowy. 

(—) W aresmtach policyjnych spoczęli 
wczotaj: Stanisław Garczyński i Antoni 
Greszczuk, Kazimierz Popliński, Franci- 
szek Wanat, Piotr Majaro i Kazimierz 
Dziurzyński za awantury i opilstwo, oraz 
Teodor Kohut służący zam. ul. Łozińskiego 
7. podejrzany o krądzigż waliza Z SZACZA- 


| 


nad córką, pani J, poczęła robić mężo- 
wi wyrzuty, a gdy pozostały one bez 
skutku, zdecydowała się wreszcie do. 
ujeść o tem połicji. 

Przesłuchany natychmiast Leon J. 
zaprzecza. by dopuścił sie Zarzucanej 
mu zbrodni, eświadczając, że jest to in. 
tryga ze streny żory, która chce się go 
pozbyć z domug ponieważ od 9 miesię- 
cy jest bez zajęcia j nie ma żadmych 
dochodów, P. J, sobie przypomina, że 
rzeczywiście uhijegłegn roku podczas 
jednodniowej  nieobecnoścj jego żony, 
córka w tym dnin wróciła późno wie. 
czerem, mając zmieniony wygląd, Za- 
pytata o przyczyne, przyznała się 
wówczas, że była z koleżanką na Cy- 
tadelj, gdzie jakiś pan ją zniewolił, Mat- 
ka dowiedziawszy Się następnego dnia 
o tem, dała jej się napić jakiegoś le- 
Ikarstwa, z obwy, by nie zaszła w cią- 
żę. I to zanjiem oskarżonego jest stan 
faktyczny. 

Policja spisała  odnośny protokół i 
na razie aż do przeprowadzenia szcze- 
gółowych dochodzeń, pozostawiła go 
na wolnej stopie, 


Gdzie się podziała 12-letnia Kasia. 


Tajemnicze zniknięcie przyjezdnej dziewczynki 
z tatusi' wego wozu. 


I 
| 
| 
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Po dwugodzinnym pobycie O- 
nyszków wrócił na ul. Smoczą, 
gdzie ku swemu przerażeniu cór- 
ki na wozie nie zastał. Wszelkie 
natychmiastowe poszukiwania i 
rozpytywania się u ludzi, pozosta- 
ły bez skutku, jak również docho- 
dzenie wszczęte przez policje. Za- 
chodzi obawa, czy dziecko nie z0- 
stało porwane względnie uwie- 
dzione. Policja czyni nadal bar- 
dzo energiczne dochodzenia. 


mi wart. 500 zł. na szkodę akademika Bu- 
dzynowskiego. 


it 


XII. Zjazd Lekarzy i Przyrodników w 
Warszawie. Wyszedł już program Zjazdu 
o 128 stronach druku, obejmujący z górą 
1000 referatów naukowych, które będą 
wygłoszone w 35 sekcjach i licznych pod- 
sekcjach Zjazdu. Nadzwyczajnie bogato i 
korzystnie zapowiada się Wystawa Przy- 
zadończo-łekarską, mieszcząca Sia w piak- 
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nvm nowym gmachu Kreślarni Politech- 
niki Warszawskiej (Koszykowa 75). Biuro 
Zjazdu zostało przeniesionc tamże do jeđ- 
nej z sal parlerowych (tel. 5138-33.) 


Oskarżony mimisłer. Skupsztyna przy- 
jęła wniosek o postawienie b. ministra 
sprawiedliwości |lukinicza w stan oska- 
rzenia. 

(f). Polska sztuka w Berlinie. 6 b. m. 
w berlińskim teatrze „Trybuna“ wysta- 
wiono z powodzeniem sztukę Wacława 
Grubińskiego „Kochankowie“. 

Zamach na prezydenta Meksykn. Z 
Meksyku donoszą, że dokonany został 
na prezydenta republiki meksykańskiej 
Callesa zamach kolejowy. Gdy pociąg ru- 
szył zauważono, że koła wagonu, w któ- 
rym prezydent się znajdował, były oblu- 
zowane przez niewiadomych sprawców. 
Na szczęście szybkość pociągu była nie- 
wielka i pociąg się nie wykoleił, 

ZE ja 


clbrzymi wybór towarów bla wast. 
nyth poleca firma 


ANT*"NE UWIĘBA 
Lwów ul. Halicka 10. 

Filja w Stryju. — Codzień nadchodz 

ostatnie nowości. 025 

© 
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w War:zawie. 3:07 


m pa. 


Burza dradowa w Tarnopolu. 


(Telefonem od naszego koresponderta ) 


Tarnopol, 12, lipca, 
| Dzfś po południu około godz, 5, nad 
miastem naszem przeciągnęła burza 
gradowa, trwająca przeszło godzinę, 
Padający grad dużej wielkości okrył 
grubą warstwą ulice, a w całej okolicy 
niewątpliwie wyrządził duże szkody. 


— 


Tragiczno przygoda po- 
czątkujązcgo bandyty. 


(Do ilustracji na str, 1,) 


N, Jork, w lipcu 

(f) Arcyniemiłą przygodę miał pe- 
wien 18-letni młodzieniec, niejaki Fred 
Wollmey, Gnany żądzą przygód posta- 
nowił zostać — bandytą. Kunł sobe 
tedy rewolwer i pewnego dnia nałspu= 
kojniej wszedł do  inieszkama kupca 
Higginsa w chwili, gdy cała rodzina 
siedziała przy obiedzie, „Bandyta 
siadł na wolnem krześle i wydobyw_ 
szy rewolwer, skterował go w stronę 
cnierrałych z przerażenia gospodarzy, 
poczem groźnym tonem nakazał ich 
14-letniemu synowi, by wydał wszeł- 
kie kosztowności, jakie się znajdują 
w domu, 

Gdy chłopak spełniał rozkaz, bandy: 
ta-amator tyinczasem zaczął  nicdbae 
bawić się rewotwerem. Miało to skutki 
fatalne, gdyż nagle padł strzał í kusa 
utkwiła w, brzuchu nieostrożnego „baa.. 
dyty*. Napadnięcj musieli się teraz za- 
lal przewiezienmom Wollneya do sapi- 
iala, gdzie wkrótce zmarł 


ee Zaman! 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 14. lipca, 


Dwie ofiary zagadkowego Rumuna. 


Uniknęły śmierci z wyroku niemieckiego sądu wojennego, teraz padły z ręki 
hyłego oficera wojsk państw centralnych. 


- Paryż, w lipcu. 
(ip.) W okolicy Nancy, w miej- 
scowości Sornewille, została do- 


konana tajemnicza zbrodnia, któ- | 


ra tak ze względu na otlary, iak I 
lei sprawcę, jakoteż na zagadko- 
wość motywów, dla których zo- 
stała popelniona, wzbudza w całej 
Francji niezwykłe zainteresowa- 
nie. x , ere 
Siostry, p. Autylda Poiret i 
panna Berta Lallemont, córki by- 
łego mera w Sorneville, były 
znane w całej Lotaryngji jako 
dzielne patrjotki francuskie, któ- 
te położyły podczas wojny nie» 
małe zasługi, organizując służbę 
sanitarną i pełniąc ją także same 
z pełnem poświęceniem w pierw- 
szych szeregach w ogniu nieprzy- 
jacielskim. 

Pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Francji, zostały wraz z oj- 
cem wywiezione I więzione przez 
wojska niemieckie i tylko cudem 
udało Im się uniknąć wykonania 
wyroku śmierci. 

Mąż p. Poiret zginął w wojnie 
a gdy ojciec zmarł przed pewnym 
czasem, w następstwie przejść 
wojennych, obie siostry mieszka- 
ły razem, otoczone powszechną 


czcią, utrzymując w miasteczku p” 


mały zajazd. 

Niedawno zjawił się w Sorne- 
ville człowiek o niezwykłym, att- 
typatycznym wyglądzie, który 
podając się za komiwojażera han- 
dlowego, zamieszkał w zajeździe 
sióstr Lallemont. 

Przybysz zameldował się pod 
nazwiskiem Jerzy Schlosser An- 
gelescu i podał, że jest Rumunem, 
byłym oficerem wojsk austriacko- 
węglerskich i że zbiegł z frontu 
francuskiego, nie chcąc służyć w 
armji wrogiej swemu narodowi. 

Angelescu był od kilku lat zna- 
ny w całym departamencie jako 
awanturnik pierwszej wody. 
Brał on udział w meczach bok- 
serskich, które kończyły się naj- 
częściej z jego strony ordynarną 
bijatyką z lekceważeniem wszel- 
kich obowiązujących zasad tego 
sportu. 

O budowie herkulicznej, nie- 
zwykle brzydki i ponury, wzbu- 
dzał odrazę swoim wygladem a 
zagadką było dla wszystkich, 
skąd czerpał środki na utrzyma” 
nie i na rozmaite ekstrawagancie, 
na jakie sobie pozwalał, pijatyki 


it. p 
Pastor | nauczyciel biorg 0d 
niewoli szeregowta-plleh. 


Monachium 12. lipca. 

Koło miejscowości Heidelheim 
wylądował w polu dwupłatowiec 
czecho-słowacki. 

Miejscowy duchowny i nau- 
czyciel obezwładnili pilota, unie- 
możliwiając mu odlot. Zawiado- 
miona o wypadku żandarmeria 
bawarska, aresztowała pilota. 

Jest nim  lotnik-szeregowiec, 
który, zbłądziwszy musiał wylą- 
dować na cudzew terytorjum. 


Co Angelescu robił w Sonre- | przeczeń, na wszystkie indagacie 


ville, o tem także nikt nie wie- 
dział. 

Aż pewnego dnia znaleziono 
rano Matyldę Poiret i Bertę Lalle- 
mont zamordowane w ich syplał- 
ni. 

Wszelkie poszlaki wskazują 
na Jerzego Angelescu, iako na 
mordercę. On wypiera sie upar- 
cie czynu, ale prócz krótkich za- 


władz odpowiada upartem mil- 
czeniem.  Wzburzenie, jakie ten 
tragiczny wypadek wywołał, jest 
olbrzymie i nie brak komentarzy, 
które podmawiają tej zagadkowej 
zbrodni tło polityczne. 

Rozprawa sądowa, która się 
wkrótce odbędzie, jest oczekiwa- 
na z ogromnem naprężeniem. 


llko Barandrij, straszny bandyta 


powalił Proćkę Hotodę, wyrwał worek i uciekł. 


Lwów, 13 lipca. 
(-—) Przedwczoraj około godz. 
10 wieczorem powracał gościń- 
cem ze Lwowa do Wiszenki, pow. 
Grodek Jagielloński, gospodarz 
Proćko Hołoda. Nagle z lasu wy- 


skoczył jakiś opryszek i powali- , 
wszy Hołodę na złemię, uderzył : 


go kilkakrotnie ręk4 w głowę, : 


poczem wyrwał mu z ręki worek, 
zawierający zakupione przez Ho- 
łodę wiktuały, jak: mąkę i kaszę 


I 
| 
i 
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iz łupem tym zbiegł. Napadnięty 
i obrabowany wkrótce podniósł 
się z ziemi, usiłując rabusia Ści- 
gać, ale jako ułomny inwalida 
musiał pościgu zaniechać. 
Przybywszy do Wiszenki, Ho- 
łoda o rabunku doniósł policji, 


"która na podstawie rysopisu are- 


sztowała sprawcę tego rabunku 
w osobie Ilka Basąndraja. Przy 


; rewizji w jego mieszkaniu, znale- 


złono karabin i dwa naboje. 


= Po skazaniu na Śmierć. 


Potworna zabójczyni, któr 
o 


Budapeszt, w iipcu. 

Przed kilku dniami zapadł wy- 
rok skazujący na Śmierć Mini 
Lederer, współmorderczynię rzę- 
źnika Koudelki. Razem z mężem 
poćwiertowała ona potem zwłoki 
zamordowanego i złożyła ję w 
kufrze, rzuconym w nocy do Lu- 
naju, lecz przez policję wyłowio- 
nyme 

Mąż, współmorderca, został już 
przedtem skazany na śmierć, a 
oczekując egzekucję, popadł w o- 
błęd religijny. 

Mini Lederer, wyroku skazują- 
cego ją na powieszenie, wysłu- 
chała spokojnie. Zapytana, czy 
wniesie prośbę o ułaskawienie, 
odburknęła szorstko: 

— Nie potrzebuję żadnej łaski! 

Następnie poprosiła obrońcę, by 
jej wyjędnał dopuszczenie świe- 
kry do widzenia się z nią, skaza- 
ną i z dumnie podniesioną głową 
opuściła sale. W celi wyszła ņa- 
przeciw niej skazana na doży- 


wotnie więzienie za mord rabun- | 


kowy, pani Oreskovics, pytając: 
— Feiz? -E 
Ledererowa jęknęła tylko: 
— Ach, gdyby chociaż nie byli 


a ćwiartowała zwłoki swej 
filary. 


wszyscy gapili się na mnie, jak 
na zwięrzę! 
E kilku dopiero minutach rze- 

a: 

— Jestem skazana na śmierć. 

Oreskovicsowa przez kilka go- 
dzin siedziała przy niej, usiłując 
nakłonić Ledererową do mówie- 
nia. Trud okazał się bezowocnym. 

Dopiero późnym wieczorem, le- 
żąc nieruchomo na pryczy, dała 
się słyszeć skazana: 

— Nie mogę tego poląć. Ciągle 
jeszcze wierzyć mi się nie chce. 
Wszystkiemu winien  Gustek 
(mąż). 

Około północy dostała Ledere- 
rowa nagle spazmów. Oreskovi- 
csowa wezwała pomocy. Przyszli 
nadzorcy, potem lekarz. Oresko- 
vicsową przeniesiono do innej ce- 
li. Nad ranem atak powtórzył się. 
Krzycząc i płacząc biegała Lede- 
rerowa nieprzytomna po celi. Z 
załamanemi rękami  szlochała 
ciągle: 

— Młoda jeszcze jestem... Chcę 
żyć... Darujcie mł życie! 

Z trudem udało się lekarzowi 
zadać jej środki uspokajające. Po 
silnej dawce zasnęła wreszcie. 


Niezwykłe zjawisko przyrody. 


Czarny śnieg na Alasce. — Barwę nadają mu maleńkie 


czarnę owady. 


-— Dilaczęgo tylko na Alasce można 


obserwować to zjawisko ? 
! szczytach tamtejszych gór nagle zmie 


Lwów, 10. lipca. 


Z Circe Cite na Alascs nadchodzi zdu | 


miewająca wiadomość: Oto śnieg na 


mit swolą barwe i 


z blałego stał się czarnym, 


Nr. 7478 
Kilku turystów, którzy po raz pierwszy 
zaobses' to nadzwyczajne zławt- 
sko, pii,  .'czało, iż padli ofjarą halu- 
cynacj: wzroku, gdyż jest rzeczą zmaną, 
iż nieprzejrzane obszary śniegowe po. 
woduja u ludzi, którzy nie zAopatrzyli 
byli swych oczu w specialne  „śniego. 
wef okulary, rodzaj ślepoty na barw 
czarną j białą, Pe 

Turyści ci opowiadali o swem nie- 
zwykłem spostrzeżeniu czarmego Śniegu, 
ale nigdzie nie chciano tm wierzyć, Po 
jakimś jednak czasie udało się zorgami- 
wać małą ekspedycję naukową, która 
udała się w góry i potwierdziła Spo. 
strzeżenie owych turystów: co do łsimie- 
nia czamego Śniegu, Ten cud natury był 
przez pewien czas na ustach j na gszpal. 
tach całej Ameryki; niktnie przypusz. 
czał, iż przy: pewnych warunkach może 
istnieć przecież Śnieg czarny. Wreszcie 
instytut meteorologiczny w Los Amge- 
los wyjaśnił tę ciekawą zagadkę czarne 
go śniegu w sposób bardzo prosty. Od. 
powiedni cyrkularz wymienionej instytu 
cji tłumaczy, iż rzeczywiście na nie- 
których szczytach północnei Ameryka 
znafduje się czarny Śnieg. 

To niezwykłe ziawisko przyrody ob 
serwowano już kilkakrotnie į wylaśnjo- 
no je w ten sposób, iż 
istnieją maleńkie czarne robaczki, które 

gnieżdżą się w Śniegu, 

Te maleńkie owądy, których wielkość 
jest różna — od mikroskoptjnie małych 
do dwucentymetrowych, występując w 
bilionowych ilościach, sprawiają, iż 
śnieg przedstawia się oku ludzkiemu łako 
masa czara, Życie tych robaczków jest 
bardzo krótkie; podobnie jak łętka jedno 
anjówka, żyją one tylko przez 24 go- 
dzin Gdy słońce ogrzeje wartwę Snie- 
gu, wylęgają SIę one z maleńkich jaje- 
czek į czołgają się miljardamt po Śniegu, 
Kiedy słońce zachodzj, wędrują masemt 
w głąb śniegu, który wówczas w o 
czach bieleje, by nastepnego dnia za 
wschodem słońca stać się znowu śnie- 
giem czarnym, Czemże żwią Się te ro- 
baczki? I to zagadnienie niepokoiło kil. 
ku uczonych, którzy stwierdzili ryresz- 
cie, jż w Śniegu istnieją ciałka orgamicz 
ne, które są pokarmem dla owych „CZAT 
nośniegowców*. Ciałka te występują je 
dynie na Alasce t tem tłumaczy się oko- 
liczność, jż czarny Śnieg tylko na A- 
lasce się pojawia. 


kieniechi „brak fnstgnkii”, 


Lwów. 12. lipca. 


„Deutsche Rundschau* widzł 
w powodzeniu książek Ossendowe 
skiego typowy objaw niemieckiego 
„braku instynktu“. Miesięcznik za- 
uważa, że Ossendowski jest pol- 
skim nacjonalistą, wrogo uspogo- 
bionym dla narodu niemieckiego 
i wyraża zdziwienie, że znalazła 
się firma niemiecka, która nietylko 
wydae jego dzieła, ale nawet fi- 
nacsuja mu podróże. — Rówro» 
cześnie wys'ępuje „Deutsche Rund= 
schau“ z ostrym atakiem na wy- 
dawców niezliczonych przygód 
Tarzana, które zdobyły sobie w 
Niemczech rekordową poczytność, 
Ten namętny aiak spowodowany 
„est faktem, iż siódmy tom tych 
przygód („Tarzan the Untamed“) 
jest paszkwilem na Niemcy. W tej 
sprawie niejaki p. Stefan Sorel 
ogłosł nawet specjalna broszurę 
p. t „Tarzan der Deutschene 
fiesser*, 
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słem na rękach, uczepiony gałęzi, a automobil mój runął po 
chwilce z piekielnym hałasem z wysokości jakich pięćdziesięciu 
stóp na dno potoku. 

l * z + 

Wyczerpany tem wszystkiem puściłem gałęź i upadłem 
ciężko na ziemię. Gdy otworzyłem oczy ujrzałem przed sobą wy- 
sokiego, tęgiego młodzieńca, w okularach automobilowych i skó- 
rzanej kurtce. Stał nachylony nademną, dopytując się troskliwie: 
czy nie jestem ranny. Nic mi nie było, a w duchu nawet czułem 
pewną uciechę Że w tak niespodziany sposób pozbyłem się 
wreszcie przeklętego automobilu. y z 

— To moja własna wina, — odpowiedziałem. — Dobrze 
jeszcze, że tylko na tem się skończyło. Nie najeździłem się zbyt 
długo tym automobilem, a o mały włos nie przypłaciłem życiem 
tego spaceru. 

Przyglądał mi się przez chwilę uważnie, poczem tak przemówił: 

— Podobasz mi się pan — lubię ten typ ludzi. Siadaj 
pan do mego auta, podwiozę pana do mego domu; będzie się 
pan mógł przebrać, wyspać... Ale, ale, a gdzież pańskie bagaże? 
Czyżby spadły do potoku razem z autem ? 

— Mam je tu w kieszeni, — odparłem, wyciągając koł- 
nierzyk i szczoteczkę do zębów. — Nie znoszę żadnych pakun- 
ków w drodze. Nauczyłem się tego w czasie mego pobytu w ko- 
lonjach. 

— Ach, to pan byłeś w kolonjach? Pasjami ludzi takich 
lubię! No, siadaj pan! 

W kilka minut później zajechaliśmy przed gustowny wiejski 
pałacyk, ukryty w cieniu drzew szpilkowych. Przedewszystkiem 
poprowadził mnie do swej garderoby, ubranie bowiem i bieliznę 
miałem zniszczone, podarte od gałęzi. Po przebraniu się od stóp 
do głów wróciłem do sali jadalnej, gdzie już czekał na mnie przy 
Stole, zastawionym herbatą i zimnemi przekąskami. 

Posiliłem się należycie, a kiedy zasiedliśmy przy kominku, 
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paląc cygara, powziąłem stanowcze postanowienie. Człowiek ten, 
o otwartem, śmiałem spojrzeniu, zrobł na mnie jak najlepsze 
wrażenie; postanowiłem wyznać mu wszystko. Dowiedziałem się 
od niego, że osierocony w wczesnej młodości, wychowywany był 
starannie przez swego wuja, wybitnego polityka i członka gabi- 
netu. Po ukończeniu uniwersytetu w Cambridge, urządził sobie 
podróż na około świata, a obecnie, za poradą wuja, postanowił 
wziąć udział w życiu politycznem. Właśnie postawił swą kandy- 
daturę do parlamentu, zgłaszając przystąpienie do partji liberałów, 

Z kolei opowiedziałem mu o sobie, przedstawiając Się jako 
Twidon, inżynier górniczy. Wracam z Rodezji, gdzie przy kopal- 
niach djamentów dorobiłem się ładnego majątku. 

Potem wyznałem mu wszystko, niczego nie zatajając, niczego 
nie opuszczając. Opowiedziałem mu o mem spotkaniu ze Scud- 
derem, 0 zamordowaniu tegoż, o mej ucieczce w przebraniu mle- 
czarza, o spotkaniu z oberżystą, o automobilu, aż do ostatniego 
momentu. Co więcej, zaznajomiłem go dokładnie z treścią nota- 
tnika Scuddera. 

Słuchał mnie z coraz rosnącem za ciekawieniem, spacerując 
go.ączkowo po pokoju. 

— Jak pan widzisz zatem, sir Harry, — zakończyłem, goś- 
cisz pan pod swym dichem człowieka, ściganego przez policję 
jako mordercę. Obowiązkiem pańskim jest oddać mię w ręce 
władz... nie długo zapewne posiedzę w więzieniu... niby to przy- 
padkiem dostanę nożem pod żebra i będzie po wszystkiem... 
Może, po miesiącu będziesz pan tego żałował... Ale nie masz pan 
żadnego obowiązku wierzyć temu, co mu opowledziałem. Jako 
lojalny, obywatel, szanujący prawo i ustawy winieneś pan bez 
namysłu wydać mnie w ręce policji. 

Spojrzał mi w oczy, długo, przeciągle... po chwili milczenia 
rzekł: , 

— Zdaje mi się, że trochę się znam na ludziach. Nie mogę 

, uważać pana za głapca lub blagiera, a na zbrodniarza mi pan 
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mie wyglądasz. Wierzę panu zupełnie i gotów pomóc- 
Mów pan, co mógłbym dla pana zrobić? 

— Przedewszystkiem chciałbym, abyś pan napisał do swego 
wuja. Muszę koniecznie pized 15 czerwca zetknąć się osobiście 
z którymś z członków Rządu. 

— To się na nic nie przyda, — odparł kręcąc nerwowo 
wasa. — Sprawa ta należy do Foreign Office, a wuj mój nigdy 
się do podobnych spraw nie miesza. Ale czekaj pan.. mam coś 
lepszego! Napiszę do generalnego sekretarza Foreign Office. To 
mój kuzyn i najserdeczniejszy przyjaciel. Co mam napisać? 

Zasiądł do stołu i zaczął pisać pod moim dyktatem. Nale= 
żało uprzedzić owego sekretarza, że przed 15 czerwca zgłosi słę 
do niego niejaki Twisdon (udawałem za stosowne nie podawać 
prawdziwego nazwiska), którego powinien natychmiast przyjąć. 
Rzeczony Twisdon, dla stwierdzenia swej identyczności, ma po- 
wiedzieć hasło „Schwarzstein“, gwiżdżąc popularną szkocką pio- 
senkę „Annie Laurie“. 

— Doskonałe, — oświadczył sit Harry, skończywszy pisać. 
Nawiasem mówiąc, kuzyn mój na Zielone swięta wyjeżdża na 
wieś, do swojej willi, położonej koło Artinswell. — Tak, teraz 
adres; Walter Bulłivant.., no, już gotowe. Cóż panu jeszcze po- 
trzeba ? 

— Może mi pan pożyczy jakieś stare, zniszczone ubranie... 
jesteśmy prawie tego samego wzrostu. Muszę zupełnie zmienić 
wygląd. Dalej prosiłbym o pokazanie mi dokładnej mapy całej 
okolicy. Wreszcie — o ileby policja tu zaglądnęła, pokaż im pan 
rozbity automobil na dnie potoku. Gdyby zaś przypadkiem zja- 
wili słę tu tamci, — powiedz im pan, że byłem tu i wyjechałem 
koleją na południe. 

Obiecał mi solennie, że zrobi wszystko, o co go prosiłem. 
Zgoliłem starannie wąsy, przebrałem się w podniszczone ubranie 
jakiegoś nieokreślonego, szaro-czerwonego koloru. Przestudjowałem 
dokładnie mapę, aby zorjentować się, którędy biegnie linja kole- 
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wskoczył na stopień auta, już, już chwytał mię za ramię... Silnem 
uderzeniem pięścią między oczy zrzucłem go z wozu i pognałem dalej. 

Zrozumiałem teraz, że niebezpiecznie byłoby pokazywać się 
na drogach więcej uczęszczanych. Jakież szalone głupstwo zrobi- 
łem, uciekając na tem aucie! Po tym ogromnym, nowiuteńkim 
wozie pomalowanym na zielono, pozna mnie każdy nawet na 
końcu śwłata! Moi kochani przyjaciele napewno już roztelegrafo= 
wali opis mej osoby i skradzionego anta po wszystkich urzędach 
pocztowych całej Szkocji! Porzncić je i uciekać piechotą? Po pam 
godzinach je odkryją i natrafią na moje ślady. 

Skręcłem przedewwzystkiem na boczne, mniej uczęszczane 
3 znacznie gorsze drogi. Pędziłem naprzód, bez celu, mijałem lasy 
wzgórza, doliny. Wreszcłe wydostałem się na grzbiet dużego pla- 
skowzgórza, u stóp mych rozciągała sie obszerna, zalesiona gęsto 
dolina, 

Wieczór zapadał, głód dokuczał mi coraz dotkliwiej. Namy- 
$lałem się właśnie, w którą stronę jechać, gdy nagle dosłyszałem 
charakterystyczny szum w powietrzu. Podniosłem głowę; w odle= 
głości kilku mil dojrzałem na horyzoncie ów przeklęty aeroplan, 
leciał z całą szybkością prosto na mnie. 

Trzeba było zmykać co sił, ukryć się czemprędzej między 
drzewami, gdzie mme aeroplan nie dostrzeże. Więc jak wicher 
popędziłem na dół, mie bacząc na nic, oglądając się tylko od 
czasu do czasu, czy aeroplan mnie nie dogania. Wpadłem na 
jakąś wąską drogę, ocienioną z obu stron drzewami i wysokim 
szpałerem krzaków ; gdzieś z dołu dochodzk mię szum strumienia. 

Nagle doleciał mię przeraźliwy dźwięk trąbki aatomobilowej; 
z boku wypadło w całym pędzie jakieś auto, skręcając na drogę, 
którą ja jechałem. Zapóźno było hamować — zderzenie było nie- 
uniknione. Skręciłem gwałtownie na prawo, automobil mój wje= 
chal w rosnące przy drodze zarośla. Widząc, że siłą rozpędu je- 
dzie dalej, na stromy brzeg potoku, chwyciłem się rozpaczliwie 
rękami napotkanych po drodze gałęzi. To mnie uratowało ; zawi. 
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Ważne ulgi wojskowe dia? 


akademików. 


Służba wojskowa podczas ferji.— 
Zaliczenie służby wojennej. 
Warszawa, 12 lipca. 

Minister spraw wojskowych 
Sikorski wydał rozporządzenie, 
zaliczające wszystkim akademi- 
kom uprawnionym do 18 mies. 
służby, na poczet tej służby czas 
spędzony w welsku w czasie woj 
ny w stosunku dzień za dzień, 
przyczem ilość zaliczonego czasu 
dla piechoty, kawalerii i t. d., nie 
może przekraczać 9 miesięcy, dla 
woisk lotniczych 5. 

Nadto zarządził p. minister, 
aby 3-iniesięczny okres służby 
odbywany był w czasie ferji let- 
nich. 

Oznacza to skrócenie czasu 
służby do 9 miesięcy w piechocie, 
a 13 miesięcy w wojskach lotni- 
czych. 


Rredgt a przesilenie 
gospodarcze. 


Lwów, 12 lipca. 

Unormowanie stosunków  fjmanso- 
wych przez stabłizację naszej waluty 
zmientfo ustrój fimansowy we wszelkich 
dziedzinach życia ekonomicznego. Po. 
wszechną bolączką wszystkich naszych 
ekonomistów (banki, przemysł, handel 
ftp.) jest chwilowa trudność zorjento- 
wama się w sfinalizowaniu rozmaitych 
transakcyj, 

Odczuwamy brak czegoś, jakiegoś 
wskaźnika, któryby umożliwił nam je- 
Si nie w całości, to przynajmniej w 99% 
„zabezpieczyć przyszłość. Wszelkie na. 
sze dzigtejsze transakcje we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, oparte 
są li tylko na czasowych zobowiąza- 
nfach rozmaitego rodzaju, 

Po długich wyczekiwaniach udało 
się wreszcie pozyskać dla celów infor. 
macyfmych co do udzielania kredytów 
(przedsiębiorstwom czy osobom prywata 
uym) p, Jakóba Schranza, 

Znany ogólnie ze swych zalet w dzte 
dzinie finansowej, oraz ze swej dotych- 
czasowej długoletniej owocnej praktykł 
p. J. Schranz uruchomił wreszcie tak 
potrzebną w życią ekonomicznem in. 
stytucję  kredytowo -iuformacyjną pod 
nazwą: „Biuro kredytowo-intormacy/- 
ne“ Lwów, plac Mariacki 6—7, , 

Społeczeństwo nasze, a przede. 
iwszystkiem czynniki zainteresowane 
"wirme się przyczynić do rozwoju tej jn- 
stytuch przez zasjlenie jej licznemi za- 
mówieniami, Tad 


Fabryka bielizny wyleciała 
w powietrze. 


Berlin, w lipcu. 

W wielkiej berlińskiej fabryce bielizny 
Henuga w śródmieściu nastąpił groźny 
wybuch. Budynki fubryczne wyleciały w 
powistrze. Katastrofa nastąpiła w czasie 
przerwy obiadowej, zmniejszając klęskę. 
fabryka bowiem zatrudnia około 2000 o- 
sób. Ofiarami katastrofy padł tylko dyżur- 
ny palacz, który został zabity i 34 robot- 
ników, którzy zostali ranni. 


Do PN | m | | on] 
Kupujcie 
 5o-groszowe cegiełki 
ną Gimnazjum w Brzuchowicach. 


„GAZETA PORANNA” z dria 14. lipca. 


PANNA Z KURĄ, 


(i) Pewna modnista amerykańska, 
niewjedząc już, czemby zaćmić orygt- 
nalność swych rówieśmic w. dziedzjn'e 
mody, wpadła na pomysł rzeczywiście 
nowy, choć grubo ryzykowny: Oto na 
kapelusfku swym kazała umieścić — 
prawdziwą choć nieżywą i wypchaną 
kurę. Pomysł spełnił swe zadan: 


zwrócił uwagę na właścicielkę tej nje- 
zwykłej ozdoby. Gdy jednak przestano 
mówić o tym wybryku, piękna miss 
zdjęła kurę z kapełusza I zamyśla tv- 
raz o czemś$ nowem np, o usądzerńiu 
na główce całego gmiazda z oryginał- 
nemi kurzemi jajkami, A 


Jak w bajce z tysiąci i jednej nocy. 


Przybrani za czekistów powstańcy zagarniają na Morzu 
Czarnem okręt wraz z pasażerami i załogą. 


(Telefonemat własny „Gazety Par.“) 


Pogranicze sow., 11 lipca. 

Wedle wiadomości z Odessy, 
oficjalnie stwierdzono okoliczno- 
ści, które towarzyszyły obsadza- 
niu przez „powstańców“ okrętu 
sowieckiego „Utrisz* oraz wywie 
zieniu go razem z całą załogą i 
pasażerami z Morza Czarnego do 
Bułgarii. Okoliczności te — jakby 
żywcem wzięte z opowiadań fan- 
tastycznych z czasów piratów 
morskich w średniowieczu. Oto 
okręt ten wczesnym rankiem wy- 
ruszył z Sebastopola, kierując się 
do Odessy. Między in. na pokła- 
dzie okrętu znajdowało się 7 u- 
zbrojonych czekistów, którzy 0- 
świadczyli, że w sprawach służ- 
bowych wydelegowano ich do 
Odessy. Gdy okręt płynął już na 
pełnem morzu, w pobliżu Eupato- 
rji, „czekiści' razem z kilku „pa- 
sażerami“, 
oświadczając, że oni nie są czeki- 
stami, lecz członkami powstań- 


obsadzili cały okręt, | 


czej organizacji Drozdowa, która 
składa się wyłącznie z byłych 
oficerów armji carskiej. Ponieważ 
na okręcie nie było innej ochrony 
zbrojnej, „czekiści* zmusili kapi- 
tana do zmiany kursu „Utrisza . 
Okręt skierowano razem z całą 
załogą, pasażerami i przesyłkami 
towarowemi ku brzegom Bułga- 
rji. „Utriszć dotychczas stoi w 
Warnie, żądanie rządu sowieckie- 
go o zwrot statku, rząd bułgarski 
odrzucił, gdyż... w Warnie zjawił 
się były właściciel „Utriszu, u 
którego bolszewicy „skonfisko- 
wali“ statek. Oczywiście, że wła- 
ściciel domaga się obecnie w dro- 
dze sądowej zwrotu własności. 
Charakterystyczne, że „czekiści*, 
którzy siłą wywieźli „Utrisza* z 
Sowdepji, natychmiast po oddaniu 
okrętu w ręce władz bułgarskich, 
wyjechali do Francji, gdzie obec- 
nie zbłera się większość oddzia 
łów Drozdowa. 


Film plastyczny. 


Sensacyjny wynalazek rumuńskiego inżyniera. 


Paryż, w lipcu. 

Młodemu inżynierowi rumuń- 
skiemu — nazywa się Demeter 
Daponte — udało się rozwiązać 
problem, który oddawna zaprzą- 
tał umysły techników filmowych. 

Na ostatniem posiedzeniu pary- 
skiej Akademji Umiejętności przed 
stawił fizyk d'Arsondale aparat 
projekcyjny Dapontego, rzucają- 
cy obrazy istotnie plastyczne. 
Dotychczasowe bowiem obrazy 
filmowe są płaskie i jedynie wyo- 
braźnia widza stwarza bryłowa- 


| 
| 
| 


| 
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tość przedmiotów widzianych na 


ekranie, 


Wynalazek Dapontego polega 
na szczęśliwem przystosowaniu 
zasad stereoskopii. Osobny apa- 
racik złożony z płytek kryształo- 
wych niezmiernie szybko obraca- 
jących się dokoła swej osi, umo- 
żliwia utworzenie dla oka z dwu 
obrazów stereoskopu jednego pla- 
stycznego obrazu, ten zaś daje 
wrażenie naturalnej wypukłości 
rzeczy widzianych. 

Projekcyjny aparat nowego sy- 
stemu ma jeszcze tę zaletę, że 
jest tańszy od zwykłego, używa- 
nego obecnie. 
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Młodzież amerykańska 
w Polsce, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Poznań, 12. ipca. 

Na niemiecko=polskiej stacji gra- 
nicznej Zb:szyń zapowiedziano 
przybycie 12. lipca b. r. większej 
g upy młodzieży amerykańskiej. 
Wycisczki ta zorganizowaną zo- 
stała przez Związek Y. M C. A. i 
będzie objeżdżała w wagonie spe- 
cjalnie do tarczonym przez Min. 
kolei różne miejscowości polskie, 


Huczneweseiiska. 


Któż ma je sobie urządzić, jeśli 
nie modna krawczyni? 
Paryż, w lipcu. 

Tak świetnego ślubu dawno już 
nad Sekwaną nie widziano. Szła 
do ołtarza najmodniejsza, najwięk 
szą ciesząca się wziętością kraw- 
czyni paryska, Marcela Guillon. 
Przed kościołem Bernarda zebra- 
ły się tłumy publiczności, a w ko- 
Ściele sam kwiat arystokracji o- 
czekiwał wejścia panny młodej z 
oblubieńcem. Równocześnie midi- 
netki z profesyjnej sympatji sta- 
wiły się nadzwyczaj licznie, wita- 
jąc młodą parę gorącymi okrzy- 
kami, poczem posypał się na nią 
deszcz kwiatów. 

Pana Guillon wystrojona była, 
jak królewna z bajki. Jej kostjum 
uznano powszechnie za arcydzie= 
ło pomysłowości i subtelnego wy 
konania. Przyjechała wspaniałą 
karocą A la Daumont w towarzy- 
stwie wybranego sercem, który 
widocznie czuł się onieśmielony 
przepychem, otaczającym przy- 
szłą towarzyszkę życia. 

Jeden z dziennikarzy na miej- 
scu zinterwiewował pannę mło- 
dę, pytając o jej plany na przy- 
szłość. . 

Uśmiechnęła siłę zakłopotana, 
potem zaś rzekła: 

— Pochodzę z licznej rodziny, 
i marzę o tem, by równie liczne 
grono dzieci módz wypiastować, 


Hypieniczne szkłn, 


Przepuszcza tak potrzebne dla 
zdrowia promienie ultrafioletowe 


słońca. 
Londyn, w lipcu. 
Angielski przemysł szklarski 


pochwalić się może nową zdoby- 
czą: wynaleziono szkło, nie sta- 
wiające oporu  ultrafioletowym 
promieniom słońca. Ze szkła tego 
wyrabiać się będzię przedewszy« 
stkiem szyby do okien. 

Szkło zwykłe, jak wiadomo, 
nie przepuszcza promieni ultrafioę 
letowych, bez pomocy których 
np. tz. choroba angielska (rachi- 
tyzm), a także inne cierpienia 
(zwłaszcza dziecięce) leczą się 
bardzo powoli i trudno. 

Szkło nowego typu mniej jest 
przejrzyste od szkła zwykłego, 
może być więc tyłko tam użyte, 
gdzie nie zależy na tem, by mieć 
widok przez szyby. Jest ono nie 
wiele droższe od szkła zwyklego. 

Nowe szkło niewątpliwie znaj-” 
dzie wielkie rozpowszechnienie. 
Przedewszystkiem zaopatrzyć 
się w nie będą musiały sanatoria 
i szpitale, także w domach nry- 
watnych to „hygieniczne szkło“ 
będzie chyba poszukiwanym ar- 
tykułem. J 

G p 
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= Zaro ki angielskich 
pisarzy. 


Ci szczęśliwcy mogą nie tylko 
dychać, lecz nawet pozwolić sobie 
na niejedno. 


Londyn, w lipcu. 


Wedle obliczeń prasy londyń- 
skiej być autorem w Anglii, to 
wcale niezły interes. Zwłaszcza, 
gdy się zdobędzie poczytność. 
Lecz nawet miernym  talentom 
pióro przynosi tyle, że nie tylko 
żyć bęz troski, lecz nawet jaki 
taki mająteczek uciułać sobie 
mogą. 

A cóż dopiero gdy pisarzowi 
uda się zdobyć rozgłos! 

Taki np. Hall Caine, autor „Wie 
cznego miasta“ zarabia rocznie — 
tytułem prowizji od swych ksią- 
żek — na nasze pieniądze licząc, 
około 2 milj. złotych. Dochody 
roczne humorysty Jamesa Barrie 
liczą na jakich półtora miljona 
złotych. Wells pobiera ledwie po- 
łowę tego, jednak i 750.000 rocz- 
nego dochodu zapewnić może 
nirzgorszą zgzystencję. 


eaa  Zumanani 
Życie gospodarcze. 


Rewizja taryfy celnej 


Lwów, 13 lipca. 


Rząd zamierza dokonać rewizij 
obecnie obowiązującej taryiy celnei 
mianowicie zrewidować te punkty 
lub litery, które nie zostaly cbęte 
rozporządzeri:m z 19 maja 1925r. 

Wobec tego lzba handlowa i 
przemysłowa we Lwowie wzywa 
firmy w okręgu Izby d- przedło- 
żenia do dnia 22. lipca b. r. cezy= 
deratów w sprawie rewizji celnej, 
przyczem zwraca się uwagę, że 
dezyderaty muszą być szczegółowo 
umotywowane i zawierać kalkulację 
cen zagranicznych bez cła. 

Zarazem Izba wyjaśnia, że do- 
starczyć się maiący przez poszcze- 
gólne firmy materjał powinien do- 
tyczyć: 1) usunięcia wad i błędów 
w nomenklaturze (w ramach dzi- 
siejszych pozycji), 2) korektury lo- 
gicznej i gospodarczej stawek 
celnych. 

| mmm | aaaea 


Obroty prywatne. 
Lwów, 13 lipca. 


Wczoraj tendencja znowu lekko 
zwyżkowa. Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 5.21—*) do 
5.21:50 dolary kanadyjskie 5.10— do 
5.10:50 korony czeskie 0.15:50 do 
0.1575 leje 0.02'50 do 0.02'75 franki 
francuskie 0.2650 do 0.26'75 franki 
szwajcarskie 1.01— do 1.02'— funty 
szterlingi 25.20:— do 25.25*— niem. 
marki nowe 0.00— do 0.00—. 


ZŁOTO. 20 koron 21.75— do 
21.85— 20 franków 19.70.— do 
19.80— 20 marek 24.80— do 


24.85*— 10 rubli 26.80— do 26'00'— 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. lipca. 


SREBRO. Korona austr. 0.44— 
do 0.4420 5 koron austr. 2.32— do 
2.33—  floren austr. |1.18*— do 
1.19*— rubel 1.85*— do 1.87:— ko- 
piejki za rubel 0'84— do 0'86—, 

*) P zy płaceniu banknotami dro- 
bnemi ( oniże 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 2—3 punkty. 


OGLOSZENIA. 


kauka I wychowania 


| 
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NAUKA JAZDY SAMOCHODEM dla ama- 
torów i zawodowców (osobny kurs dla 
pań). Gena 100 złotych. Zgłoszenia od 
2—8 garaż Qipsowa 19. równoległa Li- 
stopada. 374914 


8-8M0 GIMNAZJALISTA wyjedzie na wa- 
kacje do zamożnego domu. Post. restan- 
te „Historyk“ Kołomvja. 376R-2 


WAKACYJNY kurs tańców dla przyjezd- 
nych w najkrótszym czasie wyuczę tań- 
ce dawniejsze i najnowsze w jednym 
kursie, Nowicki. 3774-2 


Fccady i prana 


POSZUKUJĘ posady buchaltera, kasjera, 
magazyniera, administratora w Zarzą- 
dzie dóbr, Zakładach przemysłowych 


lub handlowych. Na żądanie złoży kau- 
cię, zgłoszenia do adm. pod „Ajot“. 
3751-3 


| ( ieszkanła, lokala, skleny 


ODDAM MIESZKANIE dwupok. komfort 
ul. Wołności, ewentualnie zamienię na 
inne trzypokojowe. Zgłoszenia Biuro So- 
kołowskiag. Jagiellońska pod „Zamiana 


mieszkania“. 3777 

E E: 

ZAMIANA WIEDEŃ—LWÓW. Oddam 
trzypok. mieszkanie komfort Wiedeń IV. 
za podobne we Lwowie. Zgłoszenia Biu- 
ro Sokołowskiego Jagiellońska pod Wie- 

3778 


deń IV.“ 


Frenn, rnrzedaż, rami! 


KAMIENICĘ  dwupiętrową  cztorooknową 
Rynek 20.000 dolarów sprzedam. Listy 
pod „Właściciel ' Administracja. 3775-3 


o ję c 
FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. Go- 
tówka. Nowacki, Pańska 17. 3743-3 


Motocykle angielskie 


FRANCIS-BARNETT. 

Bez wentyli, oliwienia ani magnetu trzy 
biegi. Kichstarter oświetlenie ełektryczne, 
w cenie od 1,000 zł na dogodnych wa- 
runkach wprowadza 3655 


„CYCLECAR: 


Lwów, Romanowicza 9. 


3683 
33 amerykańskie 
Samochody os E x 
Sześciucylindrowe 17/40 HP dosko- 
nalę sprężynowane, duże opony balo- 
nowe, zużycie benzyny 10 Ítr. na 100 
kim. z zakk nowoczesuem ki, 
posażeniem technicznem w cenie 1700 
dolarów amer. na dogodnych warun- 
kach wprowadza 3684 


,CYGLECAR' Lwów Romanowicza 9 


nowe, typu 


i ŁUGI „Nach 
w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „PIONS, Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965 
UN PE” ZESE| "SHH Ne 
IG) aano I 
p U Z niszczy odciski l 
I brodawki bezpowrotnie 
wyrob. Lab. Chem. Farm. Ap. 
Kowalski. 3'91 
ommy E E EST Em. 
ROLNICY !! 
Najwyższy oxas zamówić 
MŁUGAKRN z przeaośnym moto, 
l rem pPERKUN‘S 
popęd zł. 3*— dziennie, obsługa bardzo 
łatwa. oraz pasy, obrabiarki, maszyny 
młyńskie, maszyny rolnicze, oleje, smary, 
ompy, wagi i t. p. poleca 4617 


æ Haspel Parowy 


nieużywany, średnica cylindrów: 
i 4u0 mm. skok: 609 mm. zaraz 


DO ODDANIA!!! 


Warunki zapłaty według umowy. Fabry- 
kat pierwszorzędny! Zgłoszenia pod 
„ROrA-WĘGIEL* do biura ogłoszeń 
„PRASA* Kraków, Karmelicka 16. 


400 


p 
„PELOWC* Lwów. ul. Batorego 4. 


ze 


Nr. 7478 


Specjalista choro’ kuc, serca 


i žolna 


Dr. F. ETA EIN 
LWÓW, GROD-CKA 46. 3187 


Prreświetlunie Rentgenem, 
Leczenie lampą kwarcową. 


FARBY 
POKOSTY 
3710 LAKIERY 


oraz wszelkie przybory malarskie, polecą 


L. HOSZOWSKI 


LWÓW, AKADEMICKA 3. 


= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do- 
brym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa władomość: 
„PIO W 


Lwów, Lwowska 48, 
Tel. 4-76. 


Motory 


Bez kompresora 
Niezawodny ruch 
Nizkie ceny 


Generalny zast. na 
Polskę 


„Wulkan“ 


Sp. z o. p. Lwów, 


Pasaż Mikolascha. 
Tel. 


115. | 


JHSERUJCIE 
w GRZEGIE 
C] PORANNEJ 


Katarzyno, o Katarzyno 

Co tobie jest dziewczyno? 
Dawniej byłaś w:iąż wesoła 
Dzisiaj inną jesteś zgoła. 


Już mam życia tego dość 

Wszystko idzie jak na złość, 
Bo nagniotków pełna noga! 
Skąd wesołość, moja droga? 


Jeśli tylko to cię nęka 

Skończy zaraz się udrę*a 
„RADIKOLY najlepszy z środków 
„RADIKOL: to wróg nagniotków. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 
Jedyni wytwórcy: Dr. Behring I Ska., BYDGOSZCZ. 


Wyrób =- Farbenfabriken przedt. Friedr. Bayer & Co, Leverh 

kusen, o. Kolonii, n. Renem. 

aptecznych, aptekach, drogerjach, składach farb lub u Za- 
stępstwa: Lwów, Kościuszki 18, 2761 


Do nabycia w hurtowniac- 


OCENY OGŁOSZEŃ: 


| Za wiersz 1l-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstom 12 gr, za wiersz 1-szpalł. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpadł. mili- 
meirowy (szer. mm) po kronice, 


paski i inseraty na stronach tekstowych 


65 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 4 gr. 
drobne ogłeszemma za słowo 6 gr„ dro- 
bne ogłoszenia kupna i sprzedaż za slo- 
wo 8 gr, drobne ogloszenia matrymo- 
nialne, korespondencje prywatne za sło- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


Ż Drukarma Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem dJ. Płockiego we Lwowie. 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr, cala struna ogłuszenicwa 
28. zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kviemy. — Uwaga: Kolumnv nglasre- 


e — = 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem 


niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt} 
tekstowe na 4 lamy (szpalty), 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie waa W . ZŁ 2278 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 
pocziową 4 ZW ZA. 4.00 
7a granicą 2 Zł 3.50 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. 
Odpow. red.: JŁEŁY KONARSKI. 
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